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Tak dalej iść nie może
Nie pom ylim y się wcale, jeżeli powiemy, że nie 

m a takiego obyw atela Polaka, k tó ry  by sobie nie 
życzy! Polski silnej, bogatej, Polski — w k tórej by  
wszyscy obyw atele czuli się szczęśliwymi i cieszyli 
się względnym dobrobytem, wszyscy mieli pracę i 
n ik t by  nie by! skazany na nędzę i biedę. Dążyć do 
lepszego życia i pragnąć być szczęśliwym, to w praw ­
dzie idea! nie dla wszystkich ludzi osiągalny i każ­
demu przeznaczony. Są ludzie, którym  pomimo ich 
uczciwego życia ja k  by nam  się zdawało, przez cale 
życie źle się powodzi, w przeciwieństwie do tych, 
k tórzy cnotą uczciwości wcale nie grzeszą, a  którym  
nie powodzi się źle, m ają  wszystkiego pod dostat­
kiem. Na podstawie tego zjaw iska u tarło  się popu­
larne zdanie, że uczciwy człowiek nie ma szczęścia. 
Czy tak  jes t istotnie?

Ażeby na to pytanie dać choćby w przybli­
żeniu ty lko w yjaśn iającą odpowiedź, trzeba by  sięg­
nąć innej sfery rozważań, a ta  nie jes t przedmiotem 
niniejszego artyku łu . Bo gdybyśm y chcieli wziąć za 
punk t w yjścia niepowodzenie życiowe ludzi — i od­
wrotnie, musielibyśmy odrzucić wszelką moralność i 
sprawiedliwość w życiu zbiorowym i społecznym. A  
nam  rozchodzi się o to, by wykazać, że właśnie tam  
gdzie b rak  zasad m oralnych, etycznych, panu je  i gó­
ru je  niesprawiedliwość. Ileż to razy już  mówiono i 
pisano, że wobec praw a wszyscy obyw atele są równi- 
,W logicznym następstw ie tego praw a każdy obywatel 
m iałby praw o do pracy, nie powinno być bezrobot­
nych i tyle biedy i nędzy.

Pod obuchem obecnych stosunków społecznych 
cierpi najw ięcej świat pracy. Świat pracy  tak  samo 
ja k  i inne w arstw y społeczne pragnie widzieć Polskę 
nie ty lko  politycznie niepodległą, lecz również i go­
spodarczo niepodległą. Znaczy to, w yrażając się in­
nym i słowy, że w wolnej Polsce czuć się musi wol­
nym  i pod względem gospodarczym. Tymczasem, ob­
serw ując życie szerokich rzesz robotniczych, ich wa­
runki pracy i płacy, ich wyzysk nie spotykany w  
żadnym  innym państwie, musi się przyjść do wnio­
sku, że robotnik polski zn a jd u je  się jak b y  w niewoli 
jakiegoś kataklizm u od którego dotąd darem nie usi­
łu je  się uwolnić. Mamy ustawodawstwo o  ochronie 
pracy, dość znacznie rozbudowane ustawodawstwo 
socjalne, a jednak , czego jesteśm y świadkami, nie 
chronią one robotników w sposób należyty, a to dla­

tego, że są pełne niedom ówień i niejasności, k tóre 
d a ją  się naciągać w tę czy w  drugą stronę i są bardzo 
łatw o do obejścia.

Poruszam y tę kwestię, bo ma ona w naszym  roz­
ważaniu znaczenie pierwszorzędne. Obok innych —* 
dużą część w iny, że kapitał bardzo często nie respek­
tu je  ustawodawstwa i s tara  się go obejść na szkodę 
pracownika, ponoszą czynniki nadrzędne, k tóre nie 
dość energicznie s ta ra ją  się zmusić kapitał do prze­
strzegania tych ustaw.

Iluż to tysięcy ludzi jes t w Polsce, którzy nie za­
rab ia ją  minimum egzystencji, nie mówiąc o  bezrobot­
nych, których liczba sięga w obecnej chwili — pomi­
mo że się mówi o natężeniu kon iunk tury  gospodar­
czej — do 600 tysięcy.

W ychodząc z założenia, że tu ta j nie można już  
mówić o jakim ś fatalizmie — przeznaczeniu losu 
tego czy innego człowieka, powinniśmy nie milczeć 
ale w prost krzyczeć, że te j naszej polskiej biedzie 
jesteśm y winni sami, wszyscy bez w yjątku . Nie tylko 
kapitaliści, jaki to zdaje się niektórym , lecz wszyscy 
— i robotnicy. Zmiany tych nieznośnych stosunków 
domagać się powinien przede wszystkim polski św iat 
pracy, bo jem u dzieje się najw iększa niespraw iedli­
wość. Biada narodowi, k tó ry  milczy. W  dzisiejszych 
gigantycznych zmaganiach nie ten naród zwycięży, 
k tó ry  aczkolwiek widzi, że zło górę bierze — milczy 
i d a je  się prowadzić niby na pasku przez jednostkę 
czy grupę, ale ten, w  którym  każda jednostka stano­
wi o swoim losie, bo ty lko  taki naród jest silny I 
niezwyciężony. Pozory, którym i zachw ycają się n ie­
którzy  i w Polsce, są złudne i mylne. Świat p racy 
musi sobie uświadomić swą rolę i przeznaczenie, a yf  
właściwym czasie odniesie on zwycięstwo.

Bardzo głośno mówi się o uzdrowieniu gospodarki 
k ra jow ej i podniesieniu stopy życiowej obywateli, 
I chociaż zagadnienie to jest pilne, to jednak  dotąd 
niew iele postąpiliśm y naprzód. Ileż to  razy pisano 
i mówiono o obniżce cen węgla, którego mamy pod 
dostatkiem . Tymczasem jesteśm y świadkami, że o by­
w atel m ieszkający w pobliżu kopalni płaci za tonę 
węgla 25,— zł, podczas gdy konsument zagraniczny, 
we Włoszech na przykład, o trzym uje tonę węgla za 
15,— a naw et za 10,— złotych. U nas więc węgiel 
to luksus, na k tó ry  nam  zdobyć się trudno, nie mó«



w ląc Już o  tym , czym  w ęgiel je s t d la  obyw ate la  na 
K resach Polski.

M am y tysiące górn ików  bez p racy  a k ilk a  kopalń  
je s t  un ieruchom ionych. B iorąc pod uw agę ceny n a ­
szego w ęgla w  k ra ju  i za g ran icą, do jść  m usim y do 
b a rd zo  p rz y k ry c h  w niosków , k tó ry ch  n ie  o słab ią  ża­
d n e  tłum aczenia , że inaczej n ie  idzie, bo to  d la  zdo­
b y c ia  rynków , p ropagandy  i zw iększenia p ro d u k c ji. 
B o jeżeli chcem y zw iększyć p ro d u k c ję , to  w y sta rczy  
obn iżyć  cenę w ęgla w  k ra ju , a k ażd y  obyw ate l kup i 
go w ted y  ty le , ł e  d la  w zm ożenia p ro d u k c ji zajdzie  
p o trzeb a  uruchom ien ia  n ieczynnych  kopalń  bez 
w zględu  n a  zby t n a  ry n k ach  zagran icznych .

Jest to  ty lk o  jed en  p rzy k ład  z licznych, ta k  b a r ­
dzo  d rasty czn y ch  m om entów  naszego życia gospodar­
czego.

W szystk ich  nas n iew ątp liw ie  odstrasza  nędza i 
w y zy sk  p a n u ją c y  w  R osji, śm iejem y się z niem iec­
k ich  „ersaców ", a  m y, m a jąc  w szystk iego  w  n ad m ie r­
n y ch  ilościach, p a trzy m y  bezradn ie  na; to, ja k  m ilio­
n y  naszych  o byw ate li bezrobotnych  a częściowo n a ­
w e t i za trudn ionych  c ie rp i głód.

Jak ież  są p rzyczyny , te n ie  m ożem y się oderw ać 
o d  trap iącego  k ryzysu , k ied y  inne państw a m a ją  go 
n iem al całkow icie za sobą? Polska p o lity k a  gospo­
d a rcza  od  p ierw szych  dn i niepodległości do  o sta tn ich  
czasów  o p ie ra ła  się n a  zasadach k lasycznego  lib e ra ­
lizm u, pozostała w ie rn a  złotu, k tó rego  m am y i ta k  
za m ało, podczas gdy  n a jbogatsze  w  złoto państw a 
o d e rw a ły  sw ój p ien iądz  od złota. Poniosła  p rze to  o l­
b rzy m ie  o fia ry , łudząc się, że odstępstw o od zasad 
ekonom ii lib e ra ln e j je s t ty lk o  chw ilow e, że odrodzi 
się ry n e k  św iatow y i p rzyw rócona zostanie sw obodna 
w y m ian y  kap ita łów , gdy  popraw i się k o n iu n k tu ra  
św iatow a, że sku tk iem  p o p raw y  sy tu a c ji w  innych  
państw ach , u legn ie  popraw ie  i sy tu ac ja  gospodarcza. 
P od  w pływ em  ekonom istów  lib e ra ln y ch  czynnik i 
o d żeg n y w ały  się od w szelkich  eksperym entów . Za 
n a jw ięk szą  m ądrość ekonom iczną uznano  bardzo  
p rz e s ta rz a łe  hasło  p rze trw an ia , to  je s t  b iernego  w y ­
czek iw an ia  końca k ry zy su  i popraw y, k tó ra  m iała  
b y ć  n a jw ięk szą  w łaśn ie  w  k ra ja c h  o  poziom ie n a j ­
n iższym . N a tym  n a jn iższym  poziom ie s ta ran o  się 
uchw ycić  rów now agę p rzez zduszenie cen i płac, 
p rzez  zepchnięcie n asze j s iły  gospodarczej w  dół. 
M ianow icie, zduszono zarobk i n a  na jn iższy  poziom, 
p rzez  co zd ław iono siłę nabyw czą m as i zepchnięto  
naszą  gospodarkę  n a  sam o dno  k ry zy su .

N a sk u te k  p o lity k i rów nan ia  w  dół — pisze prof. 
M ły n arsk i — skala  spożycia  ogólnego cofała się, ścią­
g a ją c  p ro d u k c ję  w  dół. A w łaśn ie  k ry zy s  polega n a

tak im  zam ieran iu  p ro d u k c ji dóbr kap ita łow ych . Za­
m iast więc k ry zy s  leczyć, p rzed łużaliśm y  go.

Z adziw ia jący  rozw ój gospodark i i potęgi n iek tó ­
rych  państw  n arzu ca  w niosek, że każd y  naró d  je s t 
panem  sw ych losów i w bardzo  niepom yślnych  n aw et 
w aru n k ach  siłą  sw ej je d n o lite j woli, może w znieść 
się z n iz in  na  w y ży n y  ro zw o ju  i potęgi.

N ie chcem y p rzez  to  w cale  pow iedzieć, ja k o b y  
w  innych  państw ach  n ie  b y ło  b iednych , n ie  by ło  bez­
robotnych , ja k  rów nież n ie  chcem y p rzy p isy w ać  je d y ­
n e j i w y łączne j w in y  za naszą  rzeczyw istą  rzeczy­
w istość, d aw n ie jszym  i obecnym  czynnikom  rząd o i 
wyru. I d aw n ie j b y li bezrobotn i, lecz n ie  by ło  m ilio­
now ych arm ii bezrobotnych . K ażdy, k to  chciał i m ógł 
pracow ać, n iezb y t d ługo  szukał p racy , znalazł j ą  i n,i 
ogół godziw y zarobek . I d aw n ie j w ielu  ludzi c ie rp ia ło  
nędzę. Lecz n ie  b y ła  ona ta k  pow szechna i ta k  w ie lka  
j a k  dzisia j. D op iero  po w ie lk ie j w o jn ie  zm ien iły  się 
sto sunk i zasadniczo. W szystko  u leg ło  w ielk im  zm ia­
nom , z w y ją tk ie m  w yzy sk u  szerokich  rzesz p racow ­
niczych, a  w yzysk  ten  trw ać  będzie ta k  długo, ja k  
d ługo  trw ać  będzie obecny  u s tró j społeczno-gospodar­
czy. D la  m olochu kap ita listycznego , ażeby  ty lk o  nie 
dopuścić do obniżenia  n a  ry n k ach  św iatow ych cen 
a rty k u łó w  żyw nościow ych, pa li się m iliony ton psze­
nicy , niszczy się se tk i ty sięcy  ton  ziem niaków , zako­
p u je  się w  ziem i m iliony  świń, topi się w m orzu m i­
lio n y  w orków  kaw y. N iszcząc o lb rzym ie  ilości d ó b r 
i  og ran icza jąc  p ro d u k c ję , chciano  p rzez to  zw alczać 
k ry zy s . C zy  n ie  m ożna b y ło  racze j rozdać nadw yżkę 
tym , k tó rzy  c ie rp ie li n iedosta tek?  N ie m ożna b y ło  
tego  zrobić, bo u s tró j k ap ita lis ty czn y  tego  n ie  do­
puszcza.

Na tym  św iecie je d n a k  n ic  n ie  je s t  w ieczne, 
w szystko  p rzem ija . P rz e m ija ją  ludzie, p rz e m ija ją  
i u s tro je  społeczne. Po n ich  rodzą się now e. A le okres 
k onan ia  sta rego  i pow staw ania now ego system u spo­
łecznego, je s t  zaw sze okresem  w ielk ich  c ierp ień  lu d z­
kości i gw ałtow nych  w strząsów . T ak ie  w strząsy  p rze ­
ży w a ją  obecnie społeczeństw a ludzk ie , n a ro d y  i p ań ­
stwa-

N arody  a m iędzy  innym i Po lska  może się jed n ak ’ 
w yzw olić z obecnego tru d n eg o  położenia, może się 
w znieść n a  inny , w yższy  stopień życia. T rzeb a  ty lk o  
m ieć silną w olę i odw agę d z ia łan ia  o raz  p rzystosow ać 
naszą  p o lity k ę  gospodarczą do  naszych specyficznych 
w aru n k ó w  i konieczności. N iezależnie od ty ch  p o ­
czynań , polski św ia t p ra c y  — ca ły  n aró d  m usi stanąć  
do  w a lk i o  zm ianę obecnych  stosunków  społecznych 
i gospodarczych. M usim y sta rać  się zniw eczyć choro­
b liw e p rze ro s ty  i s tw arzać  m ocne fun d am en ty  no­

w ego u s tro ju  gospodarczego.

Socjalizm przed zmierzchem
T  A rty k u ł ten  podajem y za  organem  Ch. Zw. Zaw. 
i,W alka P racy ’1, k tó ry  pow ołuje się n a  broszurkę n a ­
p isa n ą  przez o jca  T u rb ak a  T. J. W . Z ty tu łu  broszu­
r y  —  pisze w ym ieniony organ  — w ynika, że O. T u r­
bak  zna bardzo  dobrze siły  socjalizm u w  Polsce i na  
świecie, sąd więc sw ój op iera  n a  rzeczywistości.

O. T u rb ak  d o p a tru je  się w  ruchach  narodow ych 
tego czynnika historii, k tó ry  coraz w ięcej będzie p rze­
c iw staw iał się socjalizm ow i i likw idow ał go. M iędzy- 
narodow ość socjalizm u zw iązana z okresem  liberalizm u, 
k ap ita lizm u  i dem okracji, p rzesta je  być haszyszem  
(środek odurzający), k tó ry  u p a ja ł ongiś m asy robotni­
cze. Był on w ykoszlaw ioną ideą b ra te rs tw a  ludzi, bo 
w  istocie n a  skutek w alk i k las, rozb ija ł jedność n a ro ­

dów. Miłość O jczyzny , niezrozum iała d la  socjalizm u, 
przem ogła w  społeczeństw ach E uropy , jak o  zdrow y 
in sty n k t, g ran iczący  z heroiczną m iłością i pośw ięce­
niem  się d la  ideałów  narodu . Id ea  narodow a a nie 
socjalistyczna m iędzynarodów ka idzie w  przyszłość i  
zdobędzie ją  d la  siebie.

Kom unizm  n ie  ty lko  je s t odm ianą socjalizm u, ale 
dalszym  logicznym  i k rańcow ym  etapem  jego rozw oju. 
O. T u rbak  używ a d la  z ilustrow ania  tego pokrew ień­
stw a  trafnego  obrazu  poglądowego. Socjalizm  je s t pę­
drakiem , przebyw ającym  w  ziemi, k tó ry  po trzech la ­
tach  przeobraża się w  chrabąszcza niszczącego liście 
drzew . P ęd rak  i chrabąszcz są ty lk o  dw om a form am i 
po  sobie następu jącym i jednego ow adu, w yrosłego
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z jednego ja jk a  zarodowego. Socjalizm  konsekw entny 
w  sw ych założeniach m usi przerodzić się w  komunizm. 
Jeże li tu  i ówdzie fak t ten jeszcze nie nastąp ił, to 
dzięki tem u, iż wśród socjalistów  zn a jd u ją  się jeszcze 
ludzie  z  resztkam i zasad katolickich. Z tego pokre­
w ieństw a obu k ierunków  w yciąga O. T urbak  bardzo 
tra fn y  w niosek: ,,Komunizm, k tó ry  siłą życiowego
rozw oju w yrósł z socjalizm u, to  d ruga  barykadą , k tó ra  
za trzym ała  socjalistów  w  pochodzie do trium fu . Bo 
któżby , p a trząc  na  m ordy, pożogi i barbarzyństw a ko­
m unistyczne, dokonane w  Rosji i H iszpanii chciał we­
dle socjalistycznego program u urządzać życie społeczne 
ł  państw ow e?"

Z ruchem  narodow ym  idzie silny  p rąd  przeciw  
Żydom, k tó rzy  są z usposobienia kosm opolitam i (mię- 
dzynarodow cam i). Żydzi znów są filaram i i siłą roz­
pędow ą socjalizm u. Toteż jed n i b ron ią  drugich. U  nas 
w  jesien i ub. r. P . P . S. i k lasow e zw iązki zawodowe 
u rząd z iły  „tydzień  zw alczania antysem ityzm u”. O. T u r­
b ak  podaje  szereg zdań w ybitnych żydów, św iadczą­
cych o tym  bliskim  pokrew ieństw ie żydów z socjali­
stam i. D r T rebitsch pow iedział o tw arcie do ekono­
m isty  Schillinga: „dla nas żydów jest socjaldem okra­
c ja  (nasza P . P. S, p rzy p . R edakcji) jed y n ą  p artią , 
w  k tó re j nasze am bicje mogą być zaspokojone i zado­
wolone*’. In n y  żyd Louis M arshall na  konferencji 
'Jo in tu w Chicago ośw iadczył: „ortodoksi i u ltraorto-

doksi, żydzi reform ow ani, socjaliści i u ltrasocjaliści 
pracow ali w spólnie dla jednego celu: ra tow ać żydów, 
n ie dać  upaść żydosfw u”. W reszcie ostatn i głos. 
N ie jak i E hrlich, przew ódca socjalistyczno-żydow skie- 
go B undu ośw iadczył w W arszaw ie w 1922 r.: >,osta­
teczne rozw iązanie kw estii żydow skiej i w ykorzenie­
n ie  antysem ityzm u możbiwe będzie dopiero w tedy, gdy 
klasa  robotnicza zdobędzie w ładzę polityczną i ekono­
m iczną”. O dsuw anie przez naród  polski d ław iącej, 
niedźw iedziej czułości żydowskich czcicieli Złotego 
C ielca musi odbić się też na skórze krew niaków  ży­
dowskich, socjalistów. Świadomość tego, że socjaliści 
i żydzi id ą  dziś p rzy  jednym  dyszlu, p rzenika coraz 
w ięcej rzesze robotników .

W reszcie w skazuje  O. T urbak  w dłuższym  o p ra ­
cow aniu co w  socjalizm ie zadecydow ać musi o samo- 
uśm ierceniu ruchu i dok tryny : to b rak  ideału, szamo­
tan ie  się w  ram ach m aterializm u, ścieśnianie istoty 
życia ludzkiego, kierow anie człowieka do p rym ityw - 
ności w ew nętrznej i do rozpasan ia  instynktów . D y- 
chaw iczny św iatopogląd socjalistyczny nie jest w s ta ­
n ie  przełam ać głębokiej k u ltu ry  chrześcijaństw a, tak  
odpow iadającej na tu rze  ludzkiej. Musi też zejść z are­
n y  św iata. Ten trzeźw y sąd nie m a nic wspólnego ze 
sztuczkam i jasnow idzącej za dw a złote. Życie po­
tw ierdzać będzie ten głos, m ów iący o przyszłości.

Przem ów ienie druha senatora Grajka w  Senacie Rzplitej

Szczupłość aparatu Inspekcji Pracy
przyczyną licznych nadużyć zc strony pracodawców

0  dalsze skrócenie czasu pracy w górnictwie — Urojone pretensje niemczyzny na Śląsku
D n ia  8 bm , d ru h  sen a to r G ra je k , w  czasie om a­

w ian ia  b udże tu  M inisterstw a O piek i Społecznej w  
Senacie R zp lite j — w ygłosił n a s tęp u jące  przem ó­
w ien ie  :

M echanizacja  i rac jo n a lizac ja  w arsz ta tów  p racy  
spow odow ały w yścig p racy . Z daję  sobie spraw ę, że 
w  procesie  p ro d u k c ji P o lska  n ie  może stać  n a  szarym  
końcu. Jed n ak że  szalony w yścig  p ra c y  n ie  może i n ie 
pow in ien  być m ordow nią pracow ników . Z ubolew a­
n iem  stw ierdzić  w ypada, że postęp m echan izacji 
w arsz ta tó w  p ra c y  podw yższył liczbę nieszczęśliw ych 
w ypadków  p rzy  p racy . Z daje  m i się, że pod tym  
w zględem  stoi P o lska  n a  czołowym  m iejscu. W p raw ­
dzie  n ie  posiadani ścisłych cyfr, dotyczących n ie ­
szczęśliw ych w ypadków  z ca łe j Polski a ty lk o  z G ó r­
nego Śląska, jed n ak że  c y fry  te  c h a ra k te ry z u ją  w do­
sad n y  sposób sk u tk i w yścigu p racy  o raz  n iew y sta r­
cza jący  poziom  bezpieczeństw a p racy . Śm iertelne w y­
p a d k i w  kopaln iach , h u tach , fab ry k ach  m uszą zan ie­
pokoić każdego  społecznika - P o laka . W iększość 
w y p ad k ó w  z w yn ik iem  śm ierte lnym , m am  na m yśli 
w  górn ictw ie, spow odow ało n iep rzestrzegan ie  p rzep i­
sów o bezpieczeństw ie p ra c y  p rzez zarząd y  kopalń . 
P rem ie , w ysok ie  norm y, b ra k  robo tn ików  p rzy  w y­
k o n y w an iu  n a jn iezb ęd n ie jszy ch  p rac  dotyczących 
bezpieczeństw a p racy , om ijan ie  przep isów  p o rząd k u  
roboczego — oto g łów ne p rzy czy n y  w zrostu  nieszczę­
śliw ych  w ypadków . B ezpieczeństw o p ra c y  spadło  u 
n a s  ogrom nie, m iliony  u traco n y ch  w artośc i społecz­
n y ch  z pow odu n ad m ie rn e j liczby  w ypadków , m ożli­
w y ch  do  un ikn ięc ia , p o d k re ś la ją  ja sk ra w o  koniecz­
ność reform y. O becny  s tan  je s t  bardzo  n iebezp ieczny

i  n ie  leży  ani w  in te resie  państw a, p racob io rcy  a n a ­
w e t i przem ysłow ca. Bezpieczeństw o p ra c y  w  Polsce 
m usi dorów nać bezpieczeństw u p racy  w państw ach  
zachodnich.

M am y przecież u  nas idealne u staw y  ochronne, 
k tó re  m ogą dać m axim um  bezpieczeństw a p racy . M a­
m y rów nież o rgana kon tro lne, k tó ry ch  zadaniem  je s t 
czuw anie i nadzorow anie  nad  bezpieczeństw em  p ra ­
cy. C zy  to  się w ykonu je?  N ieste ty  stw ierdzić  muszę, 
że nie. O czyw iście n ie  z w iny  tych , k tó rzy  m ają  
spełn iać  nadzór. In sp ek c je  p racy , k tó re  m am  w p ie r­
w szym  rzędzie  n a  m yśli, n ie  ponoszą odpow iedzial­
ności za w zrost n ieszczęśliw ych w ypadków  w  Polsce. 
D latego , że n ie  od dziś ro z leg a ją  się głosy o p rze­
ciążeniu  in sp ek c ji o raz o trag iczn e j w prost szczupło­
ści j e j  ap a ra tu . Jak ie  w ięc czynności m a ją  w yko­
nyw ać in sp ek c je  p racy?  . . .

C zynności in spekc ji p racy  w  k ró tk im  za ry sie  
sp ro w ad za ją  się do n astęp u jący ch : n ad zó r n ad  bez­
pieczeństw em  i  h ig ieną  p ra c y  o raz  w ykonyw an iem  
przepisów  w  zak ładach  p racy , o czasie p racy , o um o­
w ie  o p racę , o u rlopach , o ochronie  p ra c y  kob ie t i m ło­
docianych , za ła tw ian ie  sp raw  dotyczących  pow oły­
w an ia  nadzw yczajnych  kom isy j rozjem czych  w 
przem yśle , ro ln ic tw ie  i d la  dozorców  dom ow ych, ko­
m isy j po jednaw czo - rozjem czych  (w oj. zachodnie) 
k o m isy j roz jem czych  do sp raw  ro lnych  i  dozorców  
dom ow ych, re je s tro w an ie  zak ładów  zbiorow ych p ra ­
cy, n ad zó r n a d  w ykonyw aniem  um ów  zbiorow ych 
i o rzeczeń u s ta la jący ch  w aru n k i p racy  i p łacy , ju ­
ry sd y k c ja  w  try b ie  k a rn o  - ad m in is tracy jn y m  w« 

w szystk ich  sp raw ach  o p rzek raczan iu  u staw  ochron-
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By cli, re je s trac ja  pracowniczych związków zawodo­
w ych, nadzór nad w ykonywaniem  przepisów o r a ­
dach załogowych w  woj. zachodnich, opiniowanie 
projektów  budowy lub przebudow y zakładów pracy  
ze względu n a  bezpieczeństwo i higienę p racy  (ko­
m isje przemysłowe).

Naczelnym zadaniem  inspekcji pracy  jes t rea li­
zowanie w zakładach p racy  bezpieczeństwa i higieny 
p racy  oraz w ykonyw anie przepisów ustaw  ochron­
nych.

Z uwagi na szczupłość środków, jakim i ma moż­
ność dysponowania inspekcja pracy, system atyczny 
nadzór nad zakładam i pracy został ograniczony do 
dużych zakładów przem ysłow ych i zakładów szcze- 

' golnie niebezpiecznych dla życia i zdrowia.
Inspekcja p racy  prowadzi rejestr* tych zakładów 

i  przede wszystkim w stosunku do tych zakładów 
w ykonyw a planowe w izytacje, oraz prowadzi stałą 
kontrolę nad wykonywaniem  obowiązujących prze­
pisów i swych zarządzeń. Zakładów takich według 
rejestrów  inspekcji pracy na  dzień 1 I 1937 było 
34 570 zatrudniających 995 253 robotników i 63 627 
pracowników umysłowych.

P rzy  najw iększym  w ysiłku ze strony inspektorów 
w ostatnich latach:
w 1931 r. zwizytowano 45 proc. zarejestrow anych 

zakładów pracy,
W’ 1932 r. zwizytowano 47,7 proc. zarejestrow anych 

zakładów pracy, 
w  1953 r. zwizytowano 46,3 proc. zarejestrow anych 

zakładów pracy, 
w 1954 r. zwizytowano 46,5 proc. zarejestrow anych 

zakładów pracy, 
w 1935 r. zwizytowano 40 proc. zarejestrow anych 

zakładów pracy, 
w 1936 r. zwizytowano 43,2 proc. zarejestrow anych 

zakładów pracy,
W ynika z powyższego, iż raz do roku w izytowa­

na jest niecała połowa zakładów  zarejestrow anych 
przez inspekcję pracy.

Poza rejestrem  inspekcji p racy  zna jdu je  się 
około 19 000 zakładów rolnych, około 415 000 zakła­
dów handlowych, 347 000 zakładów rzemieślniczych 
(dane według małego Rocznika Statystycznego z ro­
ku 1937).

W 1936 r. nadzór w stosunku do zakładów pracy 
w yraził się w cyfrze 22 327 w izytacyj, 94186 zleceń 
w  zakresie bezpieczeństwa, higieny i innych przepi­
sów ochronnych pracy. Zlecenia te b y ły  w ydane 
w 11564 nakazach. Rozpatrzono 44 668 spraw  doty­
czących wypadków przy  pracy.

P rzy  w izytacjach stwierdzono 83 283 w ypadków  
przekroczenia przepisów ochronnych.

W  zw iązku z wzmożoną działalnością organiza- 
cy j pracowniczych w zakresie dążenia do popraw y 
by tu  wzrosła bardzo ilość zatargów  zbiorowych, t j .  
praw ie dw ukrotnie w porów naniu do r. 1935.

W edług przybliżonych obliczeń liczba zatargów 
zbiorowych w r. 1937 jes t analogiczna. U kładów  zbio­
row ych zawarto 1 168, przeprowadzono 6029 konfe- 
rency j protokołowanych, nie licząc posiedzeń Komi- 
*yj Rozjemczych. Zatargów indyw idualnych zała­
twiono 39 201, w tym  w rolnictw ie osądzono 17 026 
spraw  na 1085 posiedzeniach Komisyj Rozjemczych 
rolnych.

Spraw  karno  - adm inistracyjnych rozpatrzono 
tT 467.

Z arejestrow ano 892 oddziałów związków zawo­
dowych, skreślono s  re jestrów  502.

W spraw ie budow y i przebudow y zakładów pra- 
ey w ydano 3 894 opinii.

Czynności te zostały w ykonane przez 21 si! In­
spekcyjnych w okręgach (czynności nadzorcze i roz- 
jem stwo w spraw ach w iększej wagi) oraz 95 sił in ­
spekcyjnych w obwodach (etatowych).

Główny Inspektor P racy  w r. 1935 przeprow adził 
badania nad faktycznym  obciążeniem pracą urzędów 
inspekcji pracy.

W eelu skontrolowania wydajności pracy perso­
nelu w urzędach inspekcji przeprow adzony został 
chronom etraż pracy we wszystkich obwodach, k tó ry  
umożliwił ustalenie przeciętnego czasu, potrzebnego 
d la  zasadniczych czynności. Okazało się, że w r. 1936 
pracę, k tó rą  w obwodach wykonało 99 sił inspekcyj­
nych, w inno było wykonać co najm niej 129 sił in ­
spekcyjnych. D la zużytkow ania zakładów objętych 
re jestram i w r. 1936 (39 542) należało by zwiększyć 
personel inspekcyjny w obwodach do 165 osób. A na­
logicznie w roku 1937 personel ten powinien był w y­
nosić 170 osób, nie uwzględniając innych czynności 
stale w zrastających, ja k  rozjemstwo, ju ry sd y k c ja  
karno-adm inistracyjna itp .

Analogiczne badania przeprowadzone nad ob­
ciążeniem personelu kancelaryjnego, przy  czym oka­
zało się, iż przy dotychczasowej działalności w izyta­
cy jnej w r. 1936 obsada kancelary jna w obwodach 
inspekcji pracy  winna by ła  wynosić 111 osób (fak­
tycznie wynosiła 64 osoby) przy  objęciu zaś w izyta­
cjam i wszystkich zakładów zarejestrow anych, obsa­
da personelu kancelaryjnego w obwodach bez okręgu 
winna wzrosnąć do 132 osób. Analogicznie w r. 1936, 
obsada ta  w inna była wzrosnąć do 143 osób-

Uw zględniając wzrost czynności rozjemczych 
i karno  - adm inistracyjnych personel inspekcyjny 
w obwodach w inien był w  r. 1936 wynosić 214,8 osób; 
gdyby zaś ob jąć racjonalnym i w izytacjam i wszyst­
kie zarejestrow ane w inspekcji pracy zakłady pracy, 
personel ten m usiałby wynosić 247 osób.

Analogicznie liczba personelu kancelaryjnego w 
obwodach w inna by  wynosić 156 w pierwszym  i 142 
w drugim  w ypadku.

Reasum ując powyższe wywody, personel in­
spekcyjny i kancelary jny  jest niedostateczny i przy  
najw iększych w ysiłkach, pracując z reguły  w godzi­
nach pozabiurowych, nie może należycie spełniać 
nałożonych nań obowiązków. Potw ierdza ten stan 
rzeczy wyżej przytoczony procent wizytowanych za­
kładów  zarejestrow anych w ciągu roku, k tó ry  nie 
przekroczył 47,7 proc. Ażeby tem u zaradzić, należa­
ło b y  zwiększyć personel inspekcyjny w I i II instan­
cji do 283 osób, personel k ancelary jny  do 186 osób. 
Dopiero ta ilość (mniej w ięcej dw a razy  wyższa od 
obecnie istniejącej) um ożliwiała by  należyte spełnia­
nie zadań, nałożonych na inspekcję pracy, w stosun­
ku  do zakładów  zarejestrow anych, przy  istniejącym  

obciążeniu obecnie w ykonyw anym i czynnościami. 
Ażeby obecny stan uległ popraw ie należy skrom ny 
budżet „Urzędu inspekcji pracy" podwyższyć na 
razie z 1 842 270 zł do 2 500 000 złotych.

Tylko ten  zastrzyk  zdoła postawie na  nogi cho­
rego człowieka.

Innej drogi w yjścia nie ma.
• P rzy  końcu pozwolę sobie p. M inistrowi P racy  

1 O pieki Społecznej zwrócić uwagę na konieczność 
dalszego skrócenia czasu pracy  w  górnictw ie a szcze­
gólnie w kopalniach rudy, salinach i kamieniołomach.

Rok tem u tu z tego m iejsca szeroko om awiałem  
konieczność skrócenia czasu p racy  w  górnictwie.

Po skróceniu czasu p rąąy  w  górnictwie^ węglo­
wym nastąpiło widoczne odprężenie, złikwidowanó



do minimum Iwfętówki. Na nielicznych stosunkowo 
kopalniach utrzym ały się jeszcze turnusy, jed n ak ie  
W liczbie znacznie niższej, aniżeli to miało miejsce 
w  roku WM>. Zagadnienie skrócenia czasu pracy  w 
górnictwie, zapowiadane ze stanowiska pracodaw­
ców jako „katastrofa14 dla przem ysłu, w skutkach 
swych nie sprawdziło przewidyw ań. Pomimo skró­
cenia czasu pracy, wydobycie nie tylko nie spadło, 
lecz przeciwnie, w ykazuje nadal tendencję zwyżko­
wą, co świadczy w yraźnie o tym, że argum entacje 
u jaw niane przez pracodawców były  bezpodstawne i 
bez obawy poważniejszych wstrząsów w wiele szer­
szym  zakresie można było uwzględnić słuszne żąda­
n ia  górników, wysuwane przez związki zawodowe, 
a dotyczące skrócenia czasu pracy. W, liczbach w y­
dobycia i ilości zatrudnionych robotników w górni­
ctw ie stw ierdzam y, że wydobycie podniosło się z 
29 742 525 do 36 218176 ton, czyli o 21,77 procent w 
stosunku do wydobycia z roku 1936. Stan zatrudnie­
n ia wynosił 79 534 górników wobec 68 298 w roku 
1936 podniósł się o 16,45 proc. W ydajność przeciętna 
przypadająca na jednego robotnika i na dniówkę 
w roku 1936 — 1 795 kg, zaś w październiku, 1937 r. 
— 2 040 kg, czyli, że podniosła się o 15,5 proc. Dla 
całości obrazu należy jeszcze podkreślić, że w prze­
ciwieństwie do wzrostu przeciętnej wydajności, roz­
wijała się żółwim krokiem polityka płac.

O ile więc ob jaw y zwyżkowe koniunktury  są 
niew ątpliw ie momentami pocieszającymi, to nie moż­
na przejść do porządku dziennego nad smutnym fak­
tem, że świat pracy pomimo tak bolesnych ofiar po­
niesionych w czasie kryzysu, nie ma możliwości w 
całej pełni korzystania z owoców tej lepszej ko­
ni unktury.

Podkreślając dodatnią rolę skrócenia czasu p ra­
cy, domagam się dalszego skrócenia czasu pracy w  
górnictwie węglowym, w kopalniach rud, w kopal­
niach soli potasowych, salinach oraz w kamienio­
łomach.

Tylko zadowolony, dobrze opłacony pracownik 
tak fizyczny jak umysłowy będzie wzorowym oby­
watelem państwa, głuchym i odpornym na podszepty 
elementów antypaństwowych!

Nieuzasadnione zarzuty p. sen. Wiesnera
A teraz parę słów w odpowiedzi p. senatorowi 

iWiesncr-owi. Pan senator W iesner przed chw ilą żalił 
się na szykanow anie mniejszości niem ieckiej w Pol­
sce a szczególnie na  Górnym  Śląsku. Pan senator 
przedstaw ił, że za przynależność do mniejszości nie­
m ieckiej zwalnia się z pracy członków organizacji 
niem ieckiej na kopalniach, hutach i fabrykach. Wspo­
m niał o rzekom ych zwolnieniach na kop. Giesche, w 
hucie P iłsudski, B atory itd. Przytoczył dowody, że 
młodzież niem iecką nie p rzy jm uje  się w naukę jak o  
term inatorów  oraz to, że dzieci niem ieckie wyciąga 
się ze szkół niemieckich. Jednym  słowem: w ykorzy­
sta ł trybunę te j W ysokiej Izby do oskarżeń skiero­
w anych pod adresem  władz i społeczeństwa polskiego-

Uczynił to świadomie w tym celu, ażeby świat 
się dowiedział o „ucisku Niemców w Polsce". Niczym 
nie uzasadniony zarzut sen. W iesnera odpieram  jak o  
nieistotny. W świetle praw dy spraw a przedstaw ia się 
wręcz odwrotnie. Dzięki polskiej tolerancji mają re­
prezentanci niemieckiej mniejszości w Polsce swych 
przedstawicieli w tej W ysokiej Izbie. G dyby Polacy 
w  Niemczech mieli swego przedstawiciela w Reichs­
tagu, to niewątpliwie by wysunął swoje argumenty i 
żale. Żale nie urojone ale prawdziwe. N iestety mimo 
dziesiątek tysięcy głosów utrącono tam  naszego przed­
stawiciela za pomocą specjalnie skonstruowanej ordy-

n.jcji wyborczej. I dziś milionowa rzesza Polaków vf
Niemczech ma usta zamknięte. Pan sen. W iesner przy 
sposobności powinien pojechać do Bochum we W est­
falii, gdzie jes t siedziba Związku Polaków i Zjedno­
czenia Zawodowego Polskiego i zapytać się jak  się 
powodzi Polakom w Niemczech. O trzym ałby odpo­
wiedź, że Polak w Niemczech naw et u siebie w domu, 
w gronie sw ej familii głośno po polsku rozmawiać nie 
może, w obawie przed szykanam i. A o przynależności 
do polskiej organizacji mowy być nie może. Każdy 
Polak, ażeby nie utracić pracy, przymusowo musi na­
leżeć do Arbeitsfrontu. Otóż tak  w świetle praw dy 
w ygląda wolność Polaków w Niemczech. A jak  jest 
u nas w Polsce? . . .

Nie tak  dawno temu z polecenia W ojewody dra 
Grażyńskiego przy jm uje się do pracy członków 
„Yolksbundu" i związków zawodowych niemieckich, 
oczywiście, ze szkodą dla ludności polskiej. Podać 
w ypada, że na Śląsku mamy 90 tysięcy zarejestrow a­
nych bezrobotnych — w te j liczbie tysiące niepod­
ległościowców, k tórzy w trzech krw aw ych powsta­
niach walczyli o wolność Śląska, żyjąc dziś w sk ra j­
nej nędzy, gdy zamiast ich i innych zasłużonych Po­
laków członków Zjednoczenia Zawodowego Polskiego 
przyjmuje się do pracy członków mniejszości nie-1 
mieckiej!

W tej olbrzym iej liczbie bezrobotnych Polaków 
może się znajdować drobny ułam ek prawdziwych nie 
nominalnych Niemców bez pracy. My Kiełbasów, 
Piwków, Szołtysików i im podobnych nie zaliczamy 
do mniejszości niemieckiej. To są zbałamuceni agi­
tacją niemiecką Górnoślązacy, którzy rychło czy 
późno WTÓcą na łono Macierzy. Przyznam  rację p. 
sen. Wiesnerowi, że tu i tam zwalnia się robotnika 
czy pracow nika umysłowego na żądanie załogi, ale 
to dlatego, że dany osobnik przy warsztacie pracy, 
w lokalach publicznych obraża i szkaluje Państwo 
Polskie! Dla takich jednostek nie ma miejsca w Pol­
sce. Natomiast każdy lo jalny Niemiec korzysta z tych 
samych praw  co ludność polska. W yjątków  do m niej­
szości nie robi się tak  jak  to ma miejsce w Niem­
czech.

Dalszy zarzut jakobyśm y dzieci niemieckie gwał­
tem wyciągali ze szkól mniejszościowych nie polega 
absolutnie na prawdzie. Kłam tym plotkom zadaje 
liczba dzieci i szkół niemieckich, istniejących na Ślą­
sku. Jako obywatel wolnej i niepodległej Polski dzię­
kowałbym Bogu, gdyby Polacy w Niemczech mieli 
takie warunki w jakich żyją Niemcy w Polsce!

IH ilH
Każdy świadomy robotnik zorganizo­
wany w  Z. Z. P. czyta i abonuje

tylko _ _ ,
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Chrześcijańskie 
związki zawodowe

w e Francji
^  Z P ary ża  o trzym aliśm y następ u jącą  koresponden­
cję:

C hrześcijańskie zw iązki zawodowe we F ran c ji o b ­
chodziły  podczas ubiegłego la ta  50 le tn i jubileusz sw e­
go założenia.

W  roku 1887 pow stał w  P ary żu  C hrześcijański 
S y n d y k at P racow ników  Um ysłow ych, k tó ry  ju ż  przed  
iwojną by ł na jsiln ie jszą  organizacją  zaw odow ą urzęd­
n ików  p ry w atn y ch  i pokrew nych zaw odow  i to  swoj® 
przodu jące  stanow isko zachow ał też po dziś dzień.

Również chrześcijańskie zw iązki robotnicze is tn ia­
ły  w e F ran c ji ju ż  przed  w ojną. R ozw inęły się one 
jed n ak  szerzej dopiero wówczas, gdy przystąp iono  do 
rea lizacji powziętego już  przed w ojną p lan u  pow oła­
n ia  do życia cen trali tych  związków. Stało się to w 
roku  1919, k iedy  założono C en tra lę  C hrześcijańskich  
Zw iązków  Zawodowych (C onfederation F rancaise  des 
T ravailleu rs C hretiens — C. F . T. C).

C hrześcijańskie zw iązki zawodowe w ostatnim  p ię­
tnasto leciu  zapuściły  głęboko korzenie we w szystkich 
okręgach przem ysłow ych F ran c ji i zdobyw ają sobie 
w śród robotników  coraz liczniejszych zwolenników.

W  niektórych okolicach stanow ią one naw et w ięk­
szość, a w  innych mniejszość, jednakże tak  silną, że 
Z organizacjam i tym i liczyć się m uszą socjalistyczne
zw iązki. ,

N ajbardz ie j solidne organizacje posiadają  chrze-
Ucijańskie związki zawodowe w Połnocnej f  rancji, 
w  Alzacji. Lotaryngii i w okolicy Lyonu. Także w  P a ­
ry żu  rozporządzają  one bogato rozgałęzioną siecią sek- 
c y j wśród załóg poszczególnych zakładów  i na  p rzed­
m ieściach. W śród kole jarzy  istn ieje silna organizacja 
chrześcijańska. Także w śród urzędników  i pocztow ­
ców pow stały w ostatnich la tach  chrześcijańskie syn ­
d y k a ty  (związki). .

V w yborach do Conseil S uperieur du  lra v a il  (INaj- 
w yższej R ady Robotniczej), zdobyły chrześcijańskie 
zw iązki zawodowe 400 000 głosow wobec 2 m ilionow 
m arksistow skich zw iązków  zawodowych, należących do 
C. G. T. (G eneralna Federacja  Pracy).

M arksistow skie związki pod a ją  sw oją liczbę człon­
ków  na 5 m ilionów; jest oczywiście w  tym  gruba p rze ­
sada, bowiem w rzeczywistości liczba ich nie dosięga 
2 i pół miliona. C hrześcijańskie zawodówki sk u p ia ją  
w  swych organizacjach pół m iliona członkow (bez j a ­
k iejkolw iek przesady"). N ależy p rzy  tym  zaznaczyć, 
rże  rozw ój zawodówek C. G. T. (socjalistycznych) po 
przejściow ych sukcesach ostatniego roku (rządy „fron­
tu  ludowego") obecnie stale się cofa. W  m arksistow ­
skiej G eneralnej Federacji - P racy  toczą się zaciekle 
w alk i m iędzy socjalistam i a kom unistam i. W alki te 
p rzy b ie ra ją  coraz większe rozm iary. K om uniści s ta ­
ra ją  się dostać G eneralną F ederację  P racy  całkowicie 
pod sw oje w pływ y. Socjaliści ty lko  z trudem  u trz y ­
m u ją  swoje pozycje wobec w iększej zaozepności ko­
miki i stów.

C hrześcijańskie zw iązki zawodowe we F ran c ji 
k roczą naprzód. Są one w ew nętrznie zw arte  i jedno­
lite  i przed nim i też o tw iera się w ielka przyszłość. Ro- 
bo tn ik  francuski przychodzi do wniosku, że n a  dalszą 
m etę m arksizm  n ie  da je  m u żadnych  korzyści, na to ­
m iast spółka z kom unistam i grozi robotnikom  stosun­

kam i ja k ie  p a n u ją  w  R osji Sowieckiej. T akich  sto­
sunków  robotnik francuski nie życzy sobie w żadnej 
m ierze i dlatego po przejściow ym  oszołomieniu, jak ie  
pociągnęły za sobą reform y społeczne rządu  Blum a 
przeprow adzone zresztą niekonsekw entnie i nie zawsze 
d la  dobra robotnika, n astępu je  obecnie otrzeźw ienie, 
k tó re  ogarn ia coraz szersze m asy francuskiego św iata 
pracy .

W śród górników  podaje  ruch  m arksistow ski sw ych 
członków na  250 000. C hrześcijańsk i zw iązek górni­
ków  liczy  25 000 członków. L iczba podaw ana p rzez 
m arksistów  jest mocno przeholow ana. Zresztą także 
w  górnictw ie ilość członków G eneralnej F ederacji P ra ­
cy  stacza się w  dół, natom iast coraz lep ie j rozw ija  się 
zaw odów ka chrześcijańska.

Jeżeli chodzi o górników  polskich, to  należą oni 
w  chw ili obecnej p raw ie  w yłącznie do czerwonej C. 
G. T. C zynią  to  z obaw y przed u tra tą  pracy, bowiem  
zd a ją  sobie spraw ę, że u w ładzy jest rząd  socjalistycz­
ny , k tó ry  niechętnym  okiem p a trzy  na przynależność 
robotników  do chrześcijańskich  zw iązków . N ie ulega 
jed n ak  w ątpliw ości, że sy tu ac ja  polityczna we F ran c ji 
się zmieni i wówczas bez w ątp ien ia  robotnicy polscy 
będą woleli należeć do zw iązków  chrześcijańskich  niż 
do czerwonych.

Jest rzeczą pew ną że chrześcijański ruch zawodo­
w y  we F ran c ji zn a jd u je  się w  ofensyw ie, na tom iast 
co fa ją  się na  całej linii m arksiści tak  socjalistycznego 
ja k  i kom unistycznego pokro ju . F ran c ja , kolebka re- 
w olucyj społecznych i po litycznych  p rzekonuje  się, że 
nie czerwona gw iazda w inna je j  przyśw iecać, ale 
K rzyż C hrystusow y, n ie nienaw iść, ale miłość chrze­
ścijańska. J- K-

Z pow yższej korespondencji, ilu stru jące j w sposób 
bezstronny i p raw dziw y  sy tuację  w francuskim  ruchu  
zawodowym , w idzim y, że narodow e i chrześcijańskie 
zw iązki zawodowe nie są osamotnione, że w walce, j a ­
ka  się dzisiaj toczy ta k  o lepszą dolę robotniczą, ja k  
i o idee przew odnie w całokształcie stosunków  robot­
niczych, chrześcijański i narodow y św iat p racy  n a ­
biera coraz większego rozm achu na całym  świecie. 
Nie jest tak , jak  to głoszą socjaliści, jakoby  ty lko  w  
Polsce robotnik należał do o rgan izacy j w rodzaju  
Z. Z. P . O rganizacje  robotnicze w yznające ten  sam 
co i m y św iatopogląd zn a jd u ją  się także  w innych 
państw ach  i tam  odgryw ają  potężną rolę, a nieraz n a ­
w et decydującą, ja k  to czytaliśm y ostatnio w kores­
pondencji nadesłanej nam  z H olandii, gdzie n a js iln ie j­
szym  zw iązkiem  zawodowym  jest Katolicki Zw iązek 
G órników .

Świadomość, że na szerokim  świecie toczy się z.a- 
cięty  bó j o te  sam e ideały, jak ie  nam  p rzyśw iecają, 
n iechaj będzie zachętą d la  polskich zjednoczeniow ców  
do podw ojenia w ysiłków , aby  sp raw a chrześcijańsk iej 
spraw iedliw ości społecznej posunęła się nap rzód  także

Starsi Braccy obradują
nad polepszeniem doli inwalidów, wdów i sierot

W  niedzielę, 6 I l l b r .  o d b y ła  się w alna k o n fe ren c ja  
S tow arzyszen ia  S tarszych  B rackich  na  salce „S trze­
cha G órnicza" w  K atow icach. Po zag a jen iu  konfe- 
re n c ji p rzez p rezesa  S tow arzyszenia  drh . Szym ika 
oddano p rzew odnictw o w alnego  zebran ia  na  ręce se­
k re ta rz a  K róla. P o  odczy tan iu  p ro tokó łu  n astąp iły
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spraw ozdania zarządu i Komisji R ew izyjnej. W uzu­
pełnieniu sprawozdań poruszył drłi. M usialski pracę 
zarządu Spółki B rackiej w  k ierunku  polepszenia sy­
tu ac ji m ateria lnej inwalidów, podnosząc, że spraw ą 
powinni Starsi Braccy zainteresować W ładze W oje­
wódzkie. D rh. Król przedstaw ił zebranym  poczynio­
ne kroki w sprawie obniżenia cen węgla d la  inw ali­
dów oraz kw estię wolnych kuksów. Po udzieleniu 
zarządowi absolutorium  w ybrano jednom yślnie do­
tychczasowy zarząd, do którego wchodzą druhow ie: 
Szymik jak o  prezes, Kania — wiceprezes, D epta — 
sekretarz, Kosider — zastępca sekretarza, Rosołek — 
skarbnik . Do Komisji R ew izyjnej weszli druhow ie: 
Sowa, Kozłowski i Ślęzok.

Po wyborze zarządu wygłosił d ruh Michalski 
k ró tk i re fera t na tem at położenia Spółki B rackiej, 
podając ciekawe liczby co do dochodu i rozchodu 
Kasy Chorych i Kasy Pensyjnej. Dochody w Kasie 
C horych będą prawdopodobnie w ynosiły za rok 1937 
12 milionów 843 tysięcy, zaś rozchody 11 milionów 
883 tysięcy. Przeciętna sk ładka na członka wynosi 
rocznie 166 zł. Członków m iała Kasa C horych w tym  
roku 62 800. W Kasie P ensy jnej będą prawdopo­
dobnie dochody i rozchody wynosiły następująco: 
Dochód w Kasie Pensy jnej 21 milionów 395 tysięcy, 
zaś rozchód 24 milionów 592 tysięcy. P rzeciętna skład­
ka jednego członka wynosi w' roku 325 zł, zaś prze­
ciętna pensja inwalidzka, wdowia i sieroca wynosi 
rocznie 592 złotych.

Spółka Bracka ma 56000 członków ubezpieczo­
nych, 33 000 inwalidów, 12 000 inw alidek, 20 000 wdów 
i 8 000 sierot.

Po przeprow adzeniu dyskusji, w czasie k tó rej 
dom agano się w ysłania delegacji do W ojewództwa, 
by  interweniow ać w spraw ie uregulow ania w ysoko­
ści ceny za węgiel dla inwalidów, zakończono kon­
ferencję po 3-godzinnych obradach hasłem  Szczęść 
Boże!

Zażydzenie klasowych związków 
zawodowych

„Głos Narodu’* zw raca uwagę na  fakt, że w „kla­
sowych" związkach zawodowych (tzn. Związek Sto­
warzyszeń Zawodowych) Polacy są w mniejszości. 
Większość członków socjalistycznych zawodówek to 
Żydzi, Rusini i Niemcy.

Przygniatająca jest zwłaszcza przewaga żydostwa. 
„Głos Narodu” powołuje się przy tym  na ostatnie in­
formacje żargonowego „H ajnta*.

„Oto — pisze — do klasowych związków zawodo­
wych należy 71 tysięcy robotników żydowskich. Z te­
go część ma swoje własne, żydowskie związki, druga 
zaś część należy do Związków „polskich". Związki 
czysto żydowskie należą do ..Komisji Centralnej*’ bę­
dącej najwyższą w ładzą dla klasowych związków 
za pośrednictwem tzw. „Rady K rajow ej”. Członków 
tych  żydowskich związków jest 15 tys. Czyli cała 
reszta tj. 56 tysięcy robotników żydowskich nie two­
rzy  odrębnych związków żydowskich, lecz należy do 
związków „klasowych" uchodzących za polskie. Są 
to  więc związki mocno mieszane, a w  niektórych z 
nich przewaga żydów jest po prostu przygniatająca. 
I  tak np. centrala związki odzieżowego na 18 359 
członków m a 18 000 żydów.

Tzw. R ada Krajowa (więc naczelna władza ży­
dowskich związków) „pisze „H ajnt” — z przew aża­

jącą większością (bundzistów, „członków komunizują* 
cych partii „Bund*’) korzysta w Komisji C entralnej 
(więc w najw yższej w ładzy klasowych związków) 
z daleko idącej (!) autonomii n arodowo-kul tu rai nej 
i naw et zawodowo-organizacyjnej".

Są to szczegóły rewelacyjne!
W skazując na statystykę, wedle k tórej „klasowa" 

związki zawodowe m ają 137 tysięcy członków, opła­
cających składki, wyciąga „Głos Narodu” takie wnioski.

„Po tych rewelacjach staje się nam jasnym, dla­
czego „klasowe" związki zawodowe i uzależniona od 
nich P. P. S. tak  gorąco bronią żydów. Dlatego, że 
żydzi trzym ają socjalistów polskich w kieszeni. W y­
stąpienie żydów z tych OTganizacyj położyło by je na 
obie łopatki.

Wpływ czynności zawodowych 
na wiek ludzki

Na długość życia ludzkiego w pływ a przed© 
wszystkim dziedziczność i sposób życia. Ludzie p ra­
cowici żyją dłużej niż próżnujący, szczupli zwłaszcza 
w  młodych latach, dłużej, niż otyli, urodzeni w śre­
dnim wieku rodziców dłużej, niż urodzeni w latach 
późniejszych. Najważniejszym warunkiem życia dłu­
giego, jest um iarkowanie w jedzeniu i piciu i życie 
higieniczne. N ajbardziej skracają życie choroby dzie­
dziczne, a raczej osłabienie dziedziczne tkanek, zwła- 
szcza kiła, gruźlica, skrofuły.

Z ludzi pracujących fizycznie najdłużej żyią: 
ogrodnicy, potem rolnicy, górnicy w kopalniach węsla, 
żelaza, maszyniści na kolejach, tragarze, cieśle, m ły­
narze, piekarze, kowale, ślusarze, handlarze owocami. 
Krócej żyją robotnicy w papierniach, robotnicy w fa­
brykach maszyn, introligatorzy, brązowniey, rytowni­
cy, drukarze, rzeźnicy, robotnicy w fabrykach wyro­
bów7 bawełnianych, malarze, fryzjerzy, dorożkarze, 
kamieniarze, robotnicy w fabrykach stali, robotnicy 
w  fabrykach Wyrobów miedzianych, piwowarzy, szyn- 
karze, kelnerzy.

W idzimy z pow7yższego, że pewne zajęcia zapew­
n ia ją  długie życie, inne podkopują zdrowie, tym  sa­
mym skracając życie. W idzimy również, że nie cl 
żyją najdłużej, k tórzy się najobficiej odżywiają. P rze­
ciwnie, jedzący i p ijący  dużo — szynkarze i kelnerzy 
ży ją  ze wszystkich ludzi pracujących najkrócej, nato­
miast najdłużej żyją ogrodnicy i ro ln icy  pracujący 
ciężko na roli i odżywiający się skromnie, przeważnie 
pokarmam i roślinnymi. Również pewTne prace dzia­
ła ją  widocznie szkodliwie na zdrowie, np., w żelazie, 
miedzi, rtęci, kamieniu.

Jedne z tych materiałów wprowadzone do orga­
nizm u w  drobnych lecz codziennych daw7kaeh zatru­
w ają powoli tkanki, inne jak  py ł kam ienny, osiadają 
powoli w  płucach i powodują ciężkie choroby piersio­
we, a naw et gruźlicę. Odpowiednie urządzenia zdro­
wotne w  tego rodzaju fabrykach mogą owe szkodliwo 
w pływ y ograniczać. Częste przewietrzanie, czystość, 
kąpiele I obmywanie rąk, usuwanie pyłu  przez urzą­
dzanie łagodnego przewiewu, dostarczanie dobrej wo­
dy  — oto z nich najważniejsze.

W każdym  razie w arto zapam iętać, że p raca  i 
przebywanie na świeżym powietrzu zapewnia zdrowie 
i jak  najdłuższe życie.
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Walka z gruźlicą wśród ludności 
robotniczej

W „Biuletynie Międzynarodowego Związku Prze­
ciwgruźliczego" ukazała się interesująca praca prof.
S. Lyle Cummins z Państwowej Szkoły Medycyny w 
Cardiff w Walii pt. „Gruźlica i Krzemica". Znako­
mity badacz, opierając się na źródłach naukowych, 
stara się wyjaśnić fakt dużego rozpowszechnienia gruz« 
licy wśród robotników narażonych na pyl krzemowym 
Zdaniem prof. Cummins, wdychanie pyłu krzemowego 
sprzyja procesom rozpadowym w płucach dotknię­
tych gruźlicą. Tym należy tłumaczyć, że robotnicy 
narażeni na pracę w pyle krzemowym (ptzede wszy­
stkim górnicy i kamieniarze wykazują dużą podatność 
na zakażenie gruźlicze i choroba ta przebiega u nich 
szczególnie złośliwie.

W związku z tym proponuje prof. Cummins za­
stosowanie następujących środków zapobiegawczych!

1. Żaden kandydat do pracy w przemyśle, gdzie 
może być narażony na pył krzemowy, nie będzie do 
tej pracy przyjęty bez wstępnego badania lekarskie­
go. fizykalnego i roentgenologicznego. Osobnik po- 
Jejrzany o zmiany gruźlicze nie powinien być bez­
względnie do tej pracy dopuszczony.

2. Robotnicy narażeni na pył krzemowy powinni 
podlegać w czasie całego okresu pracy zawodowej 
periodycznym badaniom klinicznym i roentgenologi- 
cznym.

3. Obecność nawet jednego przypadku gruźlicy 
otwartej w grupie robotników narażonych na pył 
krzemowy stanowi poważne niebezpieczeństwo nie 
tylko dla tego samego robotnika, ale i dla wszystkich 
bezpośrednich jego współtowarzyszy. Tacy osobnicy 
powinni być wykrywani i po zaopatrzeniu usunięci 
z pracy.

Filie Związku Górników Z. Z. P., które zdobyły trzech 
i więcej nowowstępujących i przestępujących człon­
ków wedle obrachunków nadesłanych do Kasy Głów­
nej Związku Górników Z. Z. P. w mies. lutym 1938 r.

Ruda filia II — 11 członków, Nikiszowiec fil. I —
10. Brzozowice, Łagiewniki, Ruda fil. I — po 9, Sie­
mianowice, Lubomia — po 7, Rojca — 6, Chropaczów 
górn., Łaziska Średnie i Gaszowice — po 5, Ruda 
fil. maszyn., Bobrowniki — po 4, Szopienice I, Za­
wodzie, Załęska Hałda, Mysłowice górn., Łaziska 
Górne, Knurów, Niedobczyce i Świętochłowice — 
po 3, 16 filii zdobyło po 2 członków i 20 filii zdobyło 
po jednym członku.

Poza tym przestąpiło w lutym 1938 r. do Związku 
Górników Z. Z. P. z obcych organizacyj do filii: Ru­
da fil. I — 5 członków, Ligota, Orzegów górn., Cho­
rzów fil. I — po 4, Nikiszowiec fil. I, Bielszowice II, 
Łaziska Średnie, Mysłowice maszyn. III i Nikiszo­
wiec II — po 3 członków, trzy filie zdobyły po 2 i 
12 filii zdobyły po jednym członku.

Ogółem wstąpiło do Związku Górników w lutym 
1938 r. — 216 członków.

Która filia zajmie pierwsze miejsce w następnym 
„Głosie Górnika"?

2 5 - le tn i jubileusz
członkostwa Związku Górników Zjedn. Zaw, Polsfc

I obchodzą Druhowie i
1. Tengler Paweł z filii Ruda
2. Nendza Jan z filii Katowice
3. Nocoń Józef 1H z filii Nowa Wiel
4. Palecki Józef z filii Mysłowice 
9. Danisz Jan z filii Katowice
6. Wilczek Piotr z filii Godula
7. Kochanek Franciszek z filii Lubomia
8. Gardyanczyk Emil z filii Niedobczyce
9. Jędrysik Paweł z filii Siemianowice

10. Wylecioł Jan z filii Ruda
11. Feber Jan z filii Ruda
12. Zagórski Paweł z filii Wyry
13. Kolonko Paweł z filii Wyry
14. Piszczek Teodor z filii Wyry
15. Jastrzębski Paweł z filii Wyry
16. Moroń Ryszard z filii Wyry
17. Haliński Józef z filii Wyry
18. Szwarc Augustyn z filii Bogucice
19. Dolina Józef z filii Bogucice
20. Bednorz Jan z filii Bogucice
21. Ratka Wilhelm z filii Łaziska Górne
22. Nowok Ludwik z filii Łaziska Górne
23. Jastrzębski Jan I z filii Łaziska Górne
24. Ucka Wilhelm z filii Łaziska Górne
25. Musioł Herman z) filii Łaziska Górne
26. Gizdoń Wojciech II z filii Łaziska Górne
27. Pawelczyk Jakub z filii Łaziska Górne
28. Ratka Karol z filii Łaziska Górne
29. Morciński Wilhelm z filii Łaziska Górne 
30- Machulec Jan z filii Łaziska Górne
31. Myszor Jan I z filii Łaziska Górne
32. Buchta Józef z filii Łagiewniki Śl.

C z e ś ć  J u b i l a t o m !

Z k a r ty  ż a ło b n e j
Śmierć nieubłagana wyrwała z szeregów naszych 

szermierzy Związku Górników Zjedn. Zaw. Polskiego
ŚP-

1. Aleksa Franciszek z filii Kochłowice
2. Ulbrich Karol z filii Nikiszowiec
3. Mateja Stanisław z filii Łaziska średnie
4. Dyrbuś Jan z filii Knurów
5. Warzecha Jan z filii Orzegów
6. Miler Feliks z filii Radzionków
7. Smolik Józef z filii Nowy Bytom
8. Dykta Zygmunt z filii Chorzów 
9- Kawała Antoni z filii Ruda

10. Pastuszka Antoni z filii Ruda
11. Koj Józef z filii Chorzów
12. Kopiec Wiktor z filii Łaziska Średnie
13. Skowron Franciszek z filii Szarlej Piekary
14. Malina Antoni z filii Nikiszowiec
15. Gaweł Józef z filii Bielszowice
16. Adamiec Wilhelm z filii Giszowiec 
17- Nieszpór Mikołaj z filii Łagiewniki.

C z e ś ć  I c h  P a m i ę c i !

„GŁOS GÓRNIKA" wychodzi 25-go każdego miesiąca. Członkowie Związku Górników Z. Z. P. otrzymują go bez­
płatnie. Pojedynczy numer kosztuje 0,50 zł. Abonament rocznie b zł. Ogłoszeń nie umieszcza się. Listy do redakcji 
„Głosu Górnika" należy frankować i podać w nich dokładny adres piszącego. Redakcja, administracja i Biuro 
„Zjednoczenia Zawodowego Polskiego" z n a j d u j e  się w Kato wicach przy ul. Andrzeja 21, narożnik ul. Wandy. Teł. 310.90. 
Redaktor odpowiedzialny: Karol Sprysz w Katowicach. Nakładem Związku Górników Zjednoczenia Zawodowego

Polskiego. — D ruk: Zakłady Graficzne L. Nowak, Chorzów


